Lista Michnika
W numerze 8 z 25. lutego 2007 r. opublikowana została Lista Stefana Michnika, sędziego sądów PPR-owskiego i  PZPR-owskiego bezprawia w latach 1951-1957. Listę tę podaję poniżej.

Lista michnika 
Stefan Michnik orzekał m.in. w procesach pułkownika Maksymiliana Chojeckiego (nie wykonany wyrok śmierci), pułkownika Jerzego Lewandowskiego (nie wykonany wyrok śmierci), pułkownika Stanisława Weckiego wykładowcy Akademii Sztabu Generalnego (13 lat więzienia, zmarł w wyniku tortur, pośmiertnie zrehabilitowany), majora Zenona Tarasiewicza, pułkownika Romualda Sidorskiego redaktora naczelnego „Przeglądu Kwatermistrzowskiego” (12 lat więzienia, zmarł wskutek złego stanu zdrowia, pośmiertnie zrehabilitowany), podpułkownika Aleksandra Kowalskiego, majora Karola Sęka artylerzysty spod Radomia, przedwojennego oficera, potem oficera Narodowych Sił Zbrojnych (wyrok śmierci, stracony w 1952 r.), Tadeusza Jędrzejkiewicza podchorążego AK z Kielecczyzny, po wojnie oficera Polskich Linii Oceanicznych, aresztowanego w maju 1952 r. (wyrok śmierci, ułaskawiony przez Radę Państwa w 1956 r.), pułkownika Bronisława Maszlanki (nie wykonany wyrok śmierci).
Stefan Michnik od 1968 r. przebywa w Szwecji , gdzie trafił jako ofiara polskiego antysemityzmu, jak to się przynamniej potocznie określa. IPN chce ekstradycji Stefana Michnika, jako że karalność jego czynów nie podlega przedawnieniu zgodnie z konwencją ONZ „O niestosowaniu przedawnienia wobec zbrodni wojennych i zbrodni przeciw ludzkości”. 

Stefan Michnik jest jednym z nielicznych żyjących katów, jego postawienie przed sądem           i skazanie miałoby symboliczny wymiar. Ma dziś 78 lat (8 lat starszy ode mnie), gdyby III Rzeczpospolita nie stosowała grubej kreski wobec zbrodni komunistycznych, powinien znaleźć się w więzieniu już 18 lat temu, wtedy kiedy miał 60 lat, a więc był człowiekiem               w pełni sił, dla którego kara za zbrodnie  miałaby wymiaru nie tylko symbolicznego. Czy Stefan Michnik odpowie za swoje zbrodnie?
Stefan Michnik to przyrodni brat Adama Michnika. Cóż braci się nie wybiera i nie można w najmniejszym stopniu łączyć zbrodni sądowych Stefana z Adamem. Pozostaje pewne ale, czytałem przed laty artykuł Adama Michnika, w którym usprawiedliwiał on brata. Czytałem ten tekst kilkakrotnie, bo było to dla mnie zastanawiające. Czy więzy krwi, więzy rodzinne, usprawiedliwiają pobłażliwość dla sądowych morderców polskich oficerów.

 Łódź, dn. 1.07.2007 r.                                                   Jerzy Scheur
